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DUCH I FUNKCJA PRAWA KOŚCIELNEGO* 

Wprowadzenie

K iedy R udolf von I h  e r  i n  g oddalił się od m łodzieńczego ro ­
m antyzm u, zaczął od w iedzy dom agać się — zgodnie z założe­
n iam i pozytyw izm u — „w iedzy p ro d u k ty w n e j” oraz „k o n stru k ty w ­
nej działalności naukow ej d la  określonych  celów ”. W ta k  w idzia­
nej działalności p raw n ik a  w idział trzy  szczeble poznania: analizę, 
k oncen trac ję  i konstrukcję . K oncen trac ja  to usta len ie  — a częś­
ciej w ykrycie  •—■ zasad p raw nych, w yprow adzonych z odnośnego 
porządku  praw nego. P rzy  ich  poszukiw aniu  dociera się do ducha 
p raw a  — którego u sta len iu  w  p raw ie  rzym skim  Ihering  pośw ię­
cił głów ne sw oje d z ie ło 1. D ucha p raw a w idział Ihering  w  a n a ­
logii do. ludzkiego ducha, pojm ow ał go jako psychiczny elem ent 
p raw a, pozostający w  tak im  sam ym  stosunku  do jego w idzianej 
szaty  jak  dusza ludzka do ciała. D uch p raw a w edług Iheringa 
stanow i w ypadkow ą ducha n arodu  i  ducha czasu. Tem at ducha 
p raw a  pojaw ia się odtąd  w  pracach  filozofów i teo re tyków  praw a. 
Z ain teresow anie  w zbudził rów nież duch p raw a  kościelnego'. Je s t 
rzeczą charak terystyczną , że pierw sza p raca  na tem at ducha p raw a 
kanonicznego w yszła spod pióra  ew angelickiego p raw n ika  i to już. 
w  rok  po p rom ulgacji K odeksu P raw a  K anonicznego. U lrich  S t u t z  
w  dziele pod ty tu łem  „Duch K odeksu  Praw a K anonicznego” 2 
p rzedstaw ił analizę i ocenę now ej wówczas kodyfikacji. K olejne 
p race o duchu p raw a  kanonicznego zaczęły się pojaw iać, gdy ro z­
budziło się zain teresow anie podstaw ow ą prob lem atyką tego p ra ­
w a. W ym ienić tu  trzeb a  przede w szystk im  dw a nazw iska, R ajm u n ­
da B i d a g o r a 3 oraz Pio F e d e l e g o  4, k tó rzy  szukając ducha 
p raw a kościelnego dochodzili jego fundam en ta lne j zasady 5. W rzę ­
dzie tych  prac należało um ieścić także te, k tó re  tra k tu ją  o  specy­

* Polska w ersja w ykładu w ygłoszonego 9.4.1983 w  Berlinie.
1 Geist des röm ischen Rechts auf den verschiedenen Stufen seiner  

Entwicklung,  I—III, Leipzig 1852—1865.
2 Der G eist des Codex Iuris Canonici,  Stuttgart 1918.
3 El epir itu  del Derecho Canonico, Rev. esp. de Derecho can. 13 

(1958) 5—30 (po w łosku: Lo spirito del dir it to  canonico, Roma 1959).
4 Lo spirito del d ir it to  canonico, P adova 1962.
5 Por. także R. S c h w a r z ,  Vom Geist des Kirchenrechts,  Österr. 

A rchiv f.K irchenrecht 31 (1980) 223—240.
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fice p raw a  kościelnego, w yodrębn ia jącej je od każdego in n e g o 6, 
czy też tak ie , k tó re  podejm ują  się g enera lne j ch a rak te ry s ty k i p ra ­
w a kościelnego 7.

Normatywna postać prawa kościelnego

Skoro rozw.ażaniiia nasze m ają  dotyczyć ducha p raw a kościelnego, 
trzeba  n a jp ie rw  określić fenom en, którego ducha chcem y poznać.

1. Chodzi o ducha p raw a  k o ś c i e l n e g o .  R ozum iem y przez 
nie praw o, k tó re  tw orzy  Kościół. U w aga ta  jest konieczna, i^gdyż 
h isto ria  dostarcza dowodów, że d la  sp raw  kościelnych u stanaw ia li 
p raw a  ustaw odaw cy pozakoście ln i8, a i dziś te rm inem  ius eccle- 
siasticum  oznacza się p raw o w yznaniow e czyli praw o dotyczące 
sp raw  w yznaniow ych i kościelnych w ydane przez św ieckiego p ra ­
w odaw cę 9.

2. Fenom en te n  istn ie je  w  określonej, em pirycznie uchw ytnej 
postaci. W ystępuje  ona dziś przede w szystkim  w  form ie a b s tra k ­
cy jnych  no rm  regu lu jących  zachow anie ogólnie określonych ad re ­
satów  w  określonych sy tuacjach . Są to  norm y generalne i a b s tra k ­
cyjne, gdyż nie w ydano ich  dla faktycznie zaistniałego p rzy p ad ­
ku, lecz określono w  sposób ogólny sy tuacje , dla k tó rych  je p rze­
w idziano. Tym  w łaśnie różnią się one od rozstrzygnięć p raw n y ch  
czyli aktów  adm in istracy jnych , k tó re  rów nież sp row adzają  sku tk i 
p raw n e  i ty m  sam ym  sk ład a ją  się rów nież na fenom en p raw n y  
Kościoła. W arto zauw ażyć, że przez pierw sze tysiąclecie dziejów 
Kościoła jego praw o opierało się w łaśnie na tak ich  indyw id u al­

6 N a ich czele postaw iłbym  artykuł W. B e r t r a m s a ,  Die Eigen-  
natur des K irchenrechts,  G regorianum  27 (1946) 527—566.

7 Tak ogrom na ilość każe odesłać zainteresow anego czyteln ika do 
odnośnych bibliografii. Tutaj na zasadzie przykładu m ożem y w skazać  
tylko na niektóre: A. H a g  e n ,  Prinzip ien  des katholischen K irch en ­
rechts,  W ürzburg 1949; L. d e  E c h e v e r r i a ,  Caracterist icas gene-  
rales del ordenam iento  canonico, w: Investigacion y elaboracion del 
Derecho Canonico, B arcelona 1956, 55—75; G. L e s a g e ,  La nature de  
droit canonique,  O ttava 1960; C. K e m m e r e n ,  Ecclesia et ius, Ro­
m a 1962; A. M. S t i c k 1 e r, Das M yster iu m  der K irche im  K irchen-  
recht, w: (F. Holbórk, Th. Sartory), M ysterium  K irche in  der Sicht 
der theologischen D isziplinen, Salzburg 1962, II, 671— 647; J. H e r v a -  
d a, El ordenam iento canonico. I: Aspectos centrales de la construccion  
del concepto,  M adrit 1966.

8 Co tłum aczy się m iejscem  zajm ow anym  w  K ościele przez w ładcę  
św ieck iego (jak w  średniow ieczu) w zględnie dom inacją tendencji rega- 
listycznych czy jurysdykcjonalizm u. Inna rzecz, że przepisy praw a ko­
ścielnego regulują nieraz spraw y czysto porządkowe, w zorując się na  
analogicznych dyspozycjach prawa św ieckiego, co czyni w yłączną kom ­
petencję kościelną m niej ew identną — np. przepisy o sposobie prze­
słuchiw ania św iadków .

9 R. M e t z ,  Droit canonique e t  droit ecclesiastique. Problèm e de  
terminologie,  R evue de D roit can. 29 (1979) 2—4, 23—40.
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nych  rozstrzygnięciach, stosow anych następn ie  w w ypadkach  po­
dobnych i grom adzonych w  przyda tne  w  p rak tyce  zbiory. D opie­
ro gdy w  toku  re fo rm  cen tralizu jących  w ładzę kościelną papieże 
chcieli p rak ty ce  p raw n ej Kościoła nadać jedno lity  k ierunek , pole­
cali sporządzić zbiory  rozstrzygnięć odpow iadających zam ierzonej 
lin ii i ogłaszali je jako urzędow e i obow iązujące. Tak pow stały  
d ek re ta ły  G rzegorza IX  (1234), od k tó rych  fenom en praw ny  K o­
ścioła w ystępow ał (w ponajw iększej części) w  postaci grom adzo­
nych w  zbiory dekretałów . O.grom m ateria łu , jak i nagrom adził się 
w ciągu w ieków , uczynił z końcem  X IX  w. coraz bardziej kuszącą 
m yśl, by  śladem  państw  k o n ty n en tu  europejskiego uporządkow ać 
m ate ria ł i u jąć go w  p rze jrzystym  i poręcznym  K o d ek sie10. W 
w yniku  rea lizacji te j idei fenom en p raw n y  Kościoła w  sw ym  za­
sadniczym  trzonie  p rzy b ra ł w  r. 1917 now ą postać 2414 kanonów  
zebranych  w  pięciu księgach K odeksu P raw a  Kanonicznego. K o­
deks ten  został w  r. 1983 zastąpiony now ym , sk ładającym  się z 
1752 kanonów  w  siedm iu księgach. R eform a K odeksu zm ieniła 
w praw dzie  szczegóły k ro ju , nie naruszono jednak  zasadniczego 
m odelu szaty, k tó rą  pozostał Kodeks, a więc zestaw  norm  po ję­
tych  jako regu ły  ogólne.

T ak więc w spółcześnie fenom en p raw n y  Kościoła to przede w szy­
stk im  K odeks i  zaw arte  w  n im  norm y. Oprócz kodeksow ych sk ła ­
dają  się n ań  rów nież no rm y  w yw odzące się z p raw a p a r ty k u la rn e ­
go oraz zwyczajowego, a także z decyzji adm in istracy jnych  oraz 
z orzeczeń sądow ych. Je śli zauw ażym y, że decyzje ad m in is tracy j­
ne i orzeczenia sądow e stanow ią p rak tyczne stosow anie norm  ko­
deksow ych oraz że rów nież praw o p a rty k u la rn e  w  znacznej m ierze 
ogranicza się do konkre tyzow ania  p raw a powszechnego, a praw o 
zw yczajow e m a obecnie —• niestety! — znaczenie stosunkow o m ałe, 
to trudno  się dziwić, że gdy m ow a o praw ie  kościelnym , m a się 
potocznie na m yśli w łaśnie obow iązujący w  całym  Kościele łac iń ­
skim  K odeks P raw a  Kanonicznego. On tw orzy  em pirycznie u chw yt­
n ą  postać p raw a kanonicznego i na niego napo tyka w ierny, gdy 
wchodzii w  kcintakt z tym  praw em . Rów nież w  Kościele praw dziw e 
jest zdanie, że praw o to  (praw ow icie ogłoszona) ustaw a.

W łaśnie o u staw y  chodzi w  całym  .„problem ie” p raw a kościel­
nego. Z n im i s ty k a  się w ierny , one n ak ład a ją  m u  obow iązki i o g ra ­
niczają jego sw obodę, w ydają  się staw ać obok Ew angelii i zakuw ać 
życie w iernych  w w ięzy jurydyczne czy w ręcz legalizm u, s tw a­
rza ją  ram y  organizacyjne tam , gdzie w iara  i m iłość w inny  rodzić 
działan ia spontaniczne i  w  pełni w oł le. One tw orzą ów rozbudo­
w any  i obficie rozgałęziony k sz ta łt p raw ny Kościoła, ta k  często

10 W. A y m a n s ,  Die Quellen des kanonischen Rechts in der K o d i­
f ikation  von  1917, w: La norm a en el Derecho Canonico, Pam plona  
1979, I, 487 ns.
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niezrozum iały  naw et (czy zwłaszcza?) d la  w praw nego oka w iary. 
One w łaśnie uzasadn iają  py tan ie , czy i jak i w całej te j konstru k c ji 
p raw nej tkw i duch. Nie jest dziełem  przypadku, że py tan ie  tak ie  
postaw ione zostało w łaśnie tuż po ogłoszeniu K .Pr.K . Również 
nasze py tan ie  o ducha p raw a kościelnego dotyczy konkretnego, 
w ustaw ow ej •— czyli kodeksow ej ■— szacie w ystępującego feno­
m enu, po p rostu  p raw a  obow iązującego w  Kościele.

P raw o  kościelne jest u ję te  w  zdaniach, k tó rych  treść  to <na- 
kaz, zakaz lub przyzw olenie. Zdania tak ie  nazyw am y przepisam i 
praw nym i. Ich treść isto tna ■— w łaśnie ów nakaz, zakaz czy p rzy ­
zwolenie — to norm a praw na. Z p u n k tu  w idzenia k lasy fikacji w y ­
pow iedzi ludzkich są to więc zdania norm atyw ne. Jako  ich  cechę 
charak terystyczną  uw aża się, że nie opisują czyjegoś zachow ania 
się (jak zdania opisowe), lecz w skazują, jaikie zachow anie pow inno 
nastąpić: nie stw ierdzają , co jest (opis), lecz co być. pow inno (prze­
pis) 12.

Oczywiście, nasuw a się od razu  pytanie, dlaczego pow inno być 
w łaśnie tak , a nie inaczej. Również praw o kościelne nie może u n ik ­
nąć tego py tan ia . Chodzi w  nim  o podstaw y mocy w iążącej p raw a 
kościelnego, p rak tycznie  zaś i ostatecznie po jaw ia się na tapecie 
problem  rac ji jego bytu.

S tw ierdźm y najp ierw , że także n a  te ren ie  kanon istyk i nie brak ło  
teoretycznych  uzasadn ień  norm  kanonicznych. S prow adzają się one 
do tw ierdzenia , że „pierw szym  i isto tnym  sku tk iem  w ydania  u s ta ­
w y jest obowiązek m oralny, nakazu jący  w ykonanie  przep isu  i to 
w sposób oznaczony przez u staw ę”, co „sw oje uzasadnienie czerpie 
z konieczności podporządkow ania się w ładzy, k tó ra  należy do is to ­
ty  społeczności” 13. W tak ie j w izji praw o obow iązuje dlatego, że zo­
stało ustanow ione przez podm iot posiadający (ustaw odaw czą) w ła ­

11 Z. I z d e b s k i ,  Teoria p ań s tw a  i praw a,  W arszawa 1975, 165 ns.
12 Stw ierdzając pow yższe pam iętam y, że nie każde zdanie w  znacze­

niu gram atycznym  jest zdaniem  w  znaczeniu logicznym . W tym  ostat­
nim  zdanie „to w yrażenie, które na gruncie danego języka jedno­
znacznie stw ierdza, że tak a tak jest albo że tak nie jest, a co za 
tym  idzie — w yrażenie, o którym  można trafnie pow iedzieć, że jest 
fa łszyw e albo że jest praw dziw e” — Z. Z i e m b i ń s k i ,  Logika p ra k ­
tyczna,  W arszawa11 1977, 57. Z tego powodu, w  zależności od przyję­
tych  założeń, teoretycy prawa w yrażają przeciw staw ne opinie, czy nor­
m y praw ne są zdaniam i w  sensie logicznym . Z naszych w yw odów  ja­
sno zarysuje się stanowisko przyznające normom praw nym  (a w każ-, 
dym razie normom kanonicznym ) charakter zdań nie tylko w  sensie  
gram atycznym , lecz i logicznym  — stanow isko odm ienne od zajm ow a­
nego przez m arksistow skich teoretyków  prawa (np. K. O p a ł e k ,  J. 
W r ó b l e w s k i .  Zagadnienia teorii prawa,  W arszawa 1969, 4& ns; 
Z. Z i e m b i ń s k i ,  P rob lem y  p o d s ta w ow e  praw o zn a w stw a ,  W arsza­
w a 1980, 120 ns.

13 E. S z t a f r o w s k i ,  Prawo kanoniczne w  okresie  o d n ow y  soboro­
w ej,  W arszawa 1976, I, 106.
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dzę. Poglądu tak iego  na  g runcie  kanonistycznym  nie przyjm ow ano 
oczywiście w  jego w ydcjiiu  norm atyw istycznym . U jego tła  trzeba 
w idzieć pew ny teologiczny i filozoficzny obraz praw a, k tó ry  zn a ­
lazł sw oją syntezę w  nauce S u a r e z a  i k tó ry  aż po czasy w spó ł­
czesne o rien tu je  m yśl p raw ną  kościelnych szkół kanonistycznych.

Ze w zględu na w pływ  Suareza, n a  k tó rym  prak tyczn ie  zam yka 
się rozw ój chrześcijańsk iej filozofii p raw a, w arto  poświęcić jego 
nauce trochę uw agi. P odkreśla  on u , że społeczna n a tu ra  człow ie­
ka postu lu je, by  człow iek żył w  zorganizow anych społecznościach. 
Porządek  zaś społeczny dom aga się is tn ien ia  w ładzy, k tó ra  by go 
zapew niała, zobow iązując poddanych do działań (wzgl. ich zan ie­
chania) koniecznych d la  osiągnięcia celu społecznego. W szcze­
gólności m usi tak a  w ładza istn ieć  w społeczności doskonałej, w y ­
n ika ona w ręcz z is to ty  te j społeczności. W ładza w ykonuje  sw e 
zadanie w ydając  ustaw y, k tó re  są w ynik iem  ak tu  rozum u i woli: 
rozum  jest źródłem  treści ustaw y, zaś w ola nada je  je j moc w iążą­
cą. Ale ustaw odaw ca rów nież podlega praw u. Nad każdym  góru je  
bow iem  praw o odwieczne ■— le x  aeterna  — stanow iące kluczow e 
pojęcie w dok tryn ie  Suareza. Je s t ono ponadczasow e i (niezmienne. 
Zostaje poznane ludzkim  rozumiem i w iąże, zanim  jeszcze zostało 
ogłoszone przez ludzkiego praw odaw cę. P raw odaw ca odkryw a i 
p rom ulguje  je, a także — w  postaci p raw a  ludzkiego — w iążące 
w nioski w ypływ ające  z p raw a odwiecznego, a służące dobru  w spól­
nem u. Obowiązek przestrzegan ia  p raw a w ynika  w edług Suareza 
z praw a n a tu ry , stanow i ponadto  w arunek  nieodzow ny dla poży­
tecznego k ierow ania  państw em . W odniesieniu do p raw a w iecznego 
pozostaje w edług Suareza zarów no praw o świeckie, jak  i kanonicz­
ne (a także prawo' narodów  — ius gentium ). D latego koncepcją 
sw oją obejm uje on jedno i drugie praw o. P raw o kościelne — jak  
i w idzialność Kościoła oraz jego w ładzę — podbudow uje cy tatam i 
b ib lijnym i, k tó re  dodają jego koncepcji niejako' aposteriorycznego 
poparcia. Nie m ają  one tu  jednak  znaczenia decydującego, is to ­
tn y  jest ch a rak te r społecznej doskonałości Kościoła, owego corpus 
politicum  założonego przez C hrystusa.

Poglądy  Suareza in te resu ją  nas jako p raw no-teoretyczne tło  
p raw a kościelnego. Zw róćm y raz jeszcze uw agę na dw a m om enty

14 M ówiąc o Suarezie trzeba m ieć na uw adze historyczny kontekst je­
go w yw odów . B yły one ustaw ione na dwa fronty. Z jednej strony były  
skierow ane przeciwko obiektyw nem u pojm owaniu w artości przez Ga­
briela Vasqueza, w edług którego sam a natura rzeczy stanow i miarę 
dobra i zła, z drugiej zaś reagow ał na new ralgiczne punkty nauki o 
prawie, jakie pow staw ały w  konfrontacji prawa kościelnego z nauką 
reform acji. Zagadnienie to podejm uje m. in. A. S t i c k 1 e r, Der k ir ­
chliche Rechtsbegriff . E lem ente und Phasen seiner Erkenntnisgeschichte,  
M ünchen—Zürich 1958, 151—162; E. C o r e c c o, Theologie des K irch en­
rechts. Methodologische Ansätze,  Trier 1980, 39—43.
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zaw arte  w  ustaw ie: poznawczy, podkreślany  tak  mocno już przez 
św iętego Tom asza (lex  — ordinatio rationis) 15 oraz w oiityw ny 
(iussurn leg itim i principis), szczególnie rozpracow any przez Suare- 
za. Rodowód ustaw y  zaczyna się od pew nego rozpoznania. W 
św ietle Tom aszow ej defin ic ji u staw y  dotyczy ono dobra w spól­
nego i jego wym ogów. Z ostaw iając do dalszych rozw ażań zagadnie­
nie, jak ie  treści poznawcze spoczyw ają u  podstaw  ustaw y  koś­
cielnej, chcem y stw ierdzić, że zdania no rm atyw ne w yrażają  pew ­
ną w iedzę i dlatego m ożem y je ■— naszym  zdaniem  — zaliczyć 
do w ypow iedzi opisow ych czyli do zdań logicznych. S tw ierdzają  
one zachodzenie pew nej pow inności i ok reśla ją  jej cha rak te r. O d­
nośnie do dobra obiektyw nego (którego is tn ien ia  w  tym  m iejscu 
nie uzasadniam y, a k tó re  tk w i jako założenie u podstaw  n in ie j­
szych wywodów) pow oduje, że norm a jest stw ierdzeniem  pew nej 
pow inności a nie dopiero je j  ustanow ieniem . Porządek  n o rm atyw ­
ny nie m a więc ch a rak te ru  czysto form alnego (jak chce norm aty- 
wizm), lecz odpow iada on pew nem u porządkow i obiektyw nem u. 
W przeciw nym  w ypadku  norm y m iałyby  ch a rak te r  a rb itra ln y , 
zależny jedynie od dowolnego, nie poddającego się w ery fikacji 
uznania praw odaw cy 16. Tym czasem  Sollen  znajdu je  sw oje uzasad­
nienie w  Sein. Poznanie tego ostatniego odsłan ia  w ynikające  zeń 
powinności, form ułow ane następn ie  w  zdaniach norm atyw nych . Im ­
pera tyw  w y rasta  z indykatyw u.

S tw ierdzając powyższe nie chcem y włączyć się w  praw no-teo- 
retyczne rozw ażania nad  norm ą praw ną, in te re s u ją . nas bow iem  
ty lko k o n k re tn e  norm y kanoniczne. Skoro bow iem  te rm in  norm a  
zadom ow ił się w  obiegu kanonistycznym , trzeba  było p rzypatrzeć 
się charak terow i w ypow iedzi norm atyw nej. A to ty m  bardzie j ze 
w zględu na podobieństw o form alne u staw  kościelnych do św iec­
kich. Takich w spólnych cech w  procesach praw otw órczych  w  K o­
ściele i w  państw ie znajdu jem y  zresztą w ięcej. N ależy do nich m. 
in. fakt,, że ustaw ę w ydaje  praw odaw ca. W naszych usiłow aniach  
w ykrycia  ducha p raw a kościelnego chcem y teraz  poświęcić tro ­
chę uw agi ustaw odaw cy kościelnem u.

15 S u m m a theol.,  I—II q. 90, a. 4.
16 Także autorzy zaprzeczający zdaniom norm atyw nym  charakteru  

logicznego uznają jednak zw iązek  norm z rzeczyw istością oraz jej oce­
ną. U w ażają oni, że akt ustanow ienia norm y stanow i sym ptom  w ie ­
dzy posiadanej przez praw odaw cę oraz żyw ionej przezeń oceny. W e­
dług tego poglądu „norma nie jest znakiem  opisującym  rzeczyw istość, 
ale fakt ustanow ienia norm y może być traktow any jako oznaka, prze­
jaw, sym ptom  określonych stanów  rzeczyw istości” — Z. Z i e m b i ń ­
s k i ,  P rob lem y  p o d s ta w ow e  p raw o zn a w stw a ,  120 ns.
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P raw odaw ca kościelny

W ydaw anie ustaw  w  K ościele należy  do up raw n ień  w ładzy p a ­
pieskiej oraz b is k u p ie j17. „B iskupi k ie ru ją  pow ierzonym i sobie 
poszczególnym i Kościołam i jako zastępcy i legaci C hrystusa ra d a ­
mi, zachętam i i przykładam i, ale także m ocą swego au to ry te tu  
i w ładzy św iętej, z k tó re j jednak  ko rzysta ją  ty lko  d la  zbudow ania 
trzody  sw ojej w  praw dzie  i św iętości ... W ładza ta, k tó rą  w  im ie­
niu  C hrystusa  osobiście sp raw u ją , jest w łasną, zw yczajną i bezpo­
średn ią  ... N a m ocy te j w ładzy b iskupi m a ją  św ięte praw o i obo­
w iązek wobec P ana stanow ienia  p raw  dla sw ych poddanych, sp ra ­
w ow ania sądów  i k ierow an ia  w szystkim , co należy  do dziedziny 
k u ltu  i aposto latu  ’ (LG 27). Dla w łaściw ego zrozum ienia pod­
kreślonego przez Sobór „św iętego p raw a  i obow iązku stanow ie­
n ia p raw ” m usim y naśw ietlić  m iejsce i zadania  urzędu b iskup ie­
go. B iskupie up raw n ien ia  praw odaw cze nie m ają  bow iem  ch a ra k ­
te ru  w yłącznie form alnego, lecz w iążą się ściśle z m isją pow ierzo­
ną osobom sp raw ującym  u rząd  biskupi.

U rząd b iskupi — każdy  zresztą „u rząd” w  K ościele — uzasad ­
nia się i tłum aczy  m isją Kościoła. Tylko poprzez m ocne osadze­
nie w ładzy kościelnej w  posłannictw ie Kościoła m ożna rozpoznać 
je j C hrystusow y rodow ód i je j pow iązanie z Jego dziełem. C yto­
w any  te k s t soborow y m ówi o w ykonyw aniu  w ładzy ustaw odaw ­
czej „w  im ieniu  C h ry stu sa”. W sposób bardziej zasadniczy Sobór 
W atykańsk i II określa zadania zw iązane z urzędem  kościelnym  ja ­
ko działanie ,,w osobie C hrystusa” (LG 10). W urzędzie kościel­
nym  chodzi o w ejście w  m iejsce C hrystusa, rac ja  u rzędu  to czy­
nić C hrystusa obecnym . Pozbaw ia to u rząd  kościelny jak iejko lw iek  
arb itra lności, uzależnia go od C hrystusa  i n a d a je  m u chrysto logi­
czną s tru k tu rę , to znaczy w iążącą się z C hrystusem  posłannictw em  
i z posłaniem  przez Niego. Osoba obejm ująca u rząd  prze jm uje  
m isję C hrystusa, k tó ry  w ciąga w  nią ludzi udostępniając im  jej 
owoce, jak  i zarazem  pow ierzając im  ją jako historyczne zadanie. 
Tak czynił podczas sw ej ziem skiej działalności: grom adził w o­
kół siebie ludzi i w ysyłał ich jako sw oich św iadków . D latego w ła ­
śnie u rząd  kościelny — jak  i cały Kościół — jest apostolski. Apo- 
stolskość to cecha u rzędu  kościelnego. N ależy doń p roklam acja  
Ew angelii po w szystkie czasy.

17 Dla naszego zagadnienia jest rzeczą zbędną dokładne określenie, 
kto, w  jakich w arunkach i w  jakim  zakresie jest podm iotem  w ładzy  
ustaw odaw czej. D la jasności przypom nijm y, że dla całego K ościoła w ła ­
dzę taką posiada papież oraz pozostający w  łączności z nim  sobór po­
w szechny (a także synod biskupów , który w  spraw ach przedłożonych  
przez papieża pod obrady m oże podejm ow ać uchw ały, które jednak  
nabierają m ocy w iążącej dopiero po zatw ierdzeniu przez papieża — 
motu proprio Apostolica sollicitudo  z 29.6.1965 (AAS 57 (1965) 775—780). 
zaś dla K ościołów  partykularnych biskupi w  sw oich diecezjach, syno­
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Oczywiście, m isję C hrystusa  podejm ują wszyscy w iern i — cały 
Kościół jest podm iotem  apostolstw a. Tym czasem  nie w szyscy w ie r­
n i są w  jednakow y sposób podm iotem  działań kościelnych. Od 
sam ych początków  w yróżnia się w Kościele ro la apostołów. W K o­
ściele, k tó ry  zaszczepia w  św iecie E w angelię i stanow i dla ludz­
kości znak jedności, do k tó re j ona jest pow ołana, osoby p ia s tu ją ­
ce urzędy w yrażają  jednoczące działanie C hrystusa. To w łaśnie 
m a na m yśli k onsty tucja  L u m en  gentium , gdy m ówi o działaniu  
in  persona Christi: w yrażać w łasną aktyw nością jednoczące dzia­
łan ie  C hrystusa. Osoba pow ołana do spraw ow ania  urzędu w  K o­
ściele ma takiie sam e zadania i^w yraża to Siaimo, co cały Kościół, ale- 
jednak  w  inny  sposób. Tak jak  praw dziw ym  znakiem  przyszłej 
w spólnoty  ludzi z Bogiem  jest na ziem i w spólnota ludzi już tu  
z Bogiem  w iarą  i sak ram en tam i zjednoczonych, tak  też znakiem  
osobowego działan ia jednoczącego są osoby dokonujące działań  in ­
teg ru jących  tę  bosko-ludzką w spólnotę ls.

Pow yższe stw ie rd zen ia /p o zw ala ją  nam  zrozumieć, że urząd ko­
ścielny funkcjonu je  w Kościele, a zarazem  sta je  w  jakiś sposób 
przed nim. Osoba sp raw u jąca  urząd  jest we wspólnocie, rów nocze­
śnie zaś sta je  wobec niej. W ykonuje w  n ie j w ładzę.

Co to znaczy w ykonyw ać w ładzę? W naukach  społecznych n a j­
ogólniej przez w ładzę rozum ie się szansę przeforsow ania sw ojej 
woli w  określonym  układzie  spo łeczn y m 19. Zarów no teo ria  jak  
i p rak ty k a  w ładzy podlega przem ianom  historycznym . Zawsze jed ­
n a k  jako cechę isto tną  i charak terystyczną  dla w ładzy  przy jm uje 
się możliwość w ydaw ania rozkazów, egzekw ow ania ich i podej­
m ow ania w iążących decyzji ostatecznych.

Tę w łaśnie cechę podkreśla Sobór W atykański II, gdy m ówi 
o kościelnej w ładzy rz ą d z e n ia 20. U rząd kościelny daje  w edług 
nauk i kato lick iej możliwość i up raw n ien ie  do narzucania  sw ojej 
woli. W ty m  tkw i jego charak te rystyczna  funkcja, n.ie p rzesądza­
jąca jeszcze sposobu jego funkcjonow ania, uw arunkow anego is to ­
tą  Kościoła i okolicznościam i h istorycznym i. N a sposób ten  rz u ­
cają dużo św iatła  różne określenia u rzędu  kościelnego, tak ie  jak 
obowiązek, funkcja , zadania, powinność, posługa, posługiw anie, 
służba, stanow isko. U żyw ane synonim icznie m ają  one w  sw ych 
różnych odcieniach zbliżyć nam  ch arak te r w łasny  w ładzy kościel­
nej, k tó ra  jest (1) p raw dziw ą w ładzą (2) o specyficznym , je j tylko 
w łaściw ym  zadaniu. Ja k  to co dopiero w spom niano, sprow adza

dy plenarne i prow incjonalne oraz w ram ach przyznanych im  upraw ­
nień  konferencje biskupów.

18 Szerzej w: R. S o b a ń s k i ,  Kościół jako podm io t praw a,  War­
szaw a 1983, 161—170.

19 M. W e b e r ,  W irtschaft  und Gesellschaft,  T übingen5 1976, I, 28.
20 LG 27; Nota w yjaśn iająca w stępna.
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się ono do w yrażan ia  i aktualizow ania jednoczącego działania 
C hrystusa.

W śród zadań w yrażających  i ak tualizu jących  to działanie trzeba 
n iew ątp liw ie  w ym ienić na p ierw szym  miejiScu głoszenie słowa i 
sp raw ow anie  sakram entów . Tw ierdzenie to n ie  w ym aga w  tym  
m iejscu  uzasadnienia, podobnie j.ak praw da, że obecność C hrystusa 
nie zam yka się w  słow ie i sakram encie. Ze w zględu na p ierw szo­
rzędne znaczenie słowa i sak ram en tu  w  ak tualizacji jednoczącego 
działan ia  C hrystusa, służba słow a i  sak ram en tu  w ysuw a się na 
p ierw szy  p lan  w śród w szystk ich  zadań u rzędu  kościelnego, co m o­
cno podkreśla ją  tek s ty  soborow e m ów iące o posłudze b iskupiej i 
kap łańsk iej. Służba ta  obejm uje głoszenie w iary , ale także troskę 
o je j przyjęcie, zrozum ienie i zachow anie w  jedności, o zgodność 
życia w iernych  z w ia rą  i o jej zaśw iadczenie w  znakach w iary , 
przede w szystkim  w  sakram entach . W ykonując tę służbę przełożo­
ny  kościelny w ydaje  w iążące decyzje zm ierzające do zachow ania 
w ia ry  i do daw ania je j św iadectw a w  jedności i zgodności z w ia­
rą  całego Kościoła. Decyzje tak ie  w ydaje  także w  postaci ustaw .

Za ustaw odaw cą kościelnym  stoi w ięc a u to ry te t w iary. Pociąga 
to za sobą daleko idące konsekw encje.

Powiązanie działalności ustawodawczej z wiarą

Z adania u rzędu  kościelnego — każdego urzędu  w  Kościele — 
w okół w ia ry  tłum aczą nam  zasadniczą jedność w ładzy kościelnej, 
a także  fak t, że w ładzę ustaw odaw czą sp raw u ją  w  Kościele osoby 
odpow iedzialne za zachow anie i głoszenie w iary. Tak jest od cza­
sów apostolskich: p raw a w  Kościele stanow ią ci, k tó rzy  są w  nim  
pow ołani do głoszenia słow a. Co więcej, przez w ieki n ie  odróżnia­
no głoszenia w ia ry  od stanow ien ia  praw . Indykatyw ne  w ypow ie­
dzi o w ierze  by ły  zarazem  norm ą postępow ania. W ystarczy spoj­
rzeć n a  auctoritates  zebrane w  G racjanow ej Concordia canonum. 
N aw et p rzy  późniejszym  rozróżnian iu  m iędzy credenda  i agenda  
trudno  przeoczyć, że w  zakresie nauczania w iary  m ieszczą się za­
sady  postępow ania chrześcijańsk iego '21, k tó re  jest po p rostu  p ra k ­
tyką  w iary . N auczanie w ia ry  (jak  jej dogm atyczne definiow anie, 
je j zw yczajne nauczanie) oraz stanow ienie ustaw  w  K ościele to 
dw a różne sposoby przekazyw ania  w ia ry  — jej u jęcie dogm atyczne 
i norm atyw ne. Ani jedno an i d rug ie  nie jest a rb itra ln e , lecz n a ­
w iązuje do w ia ry  Kościote. W piiarwszym przypadku przekazuje 
się w iarę  tak , jak  Kościół w ierzy, w  d rug im  tak , jak  Kościół ją

21 Dlatego Sobór W atykański I obejm uje n ieom ylnością papieską „do- 
ctrinam  de fide v e l moribus ab universa ecclesia tendendam ” — Const. 
de ecclesia Christi ,  c. 4 {Conciliarum  Oecum enicorum  D ecreta B o- 
logna3 1973, 816.
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p rak ty k u je . Nie nak ład a  się w iary , n ie ,,w ym yśla” jej, lecz p rze ­
kazuje  w edług św iadom ości Kościoła i w yzw olonej z w ia ry  p ra k ­
tyki. Ze w zględu na  moc w iążącą w iary  n ab ie ra ją  znaczenia środki 
jej przekazu. Z w iary  i ze w zględu na n ią  środki te  czerpią moc 
zobow iązującą i n ab ie ra ją  c h a ra k te ru  norm atyw nego.

Dlatego d la przekazyw ania  w iary  w edle jej kościelnej p ra k ­
ty k i szuka się tak ich  środków , k tó re  są p rzy d a tn e  d la  w yrażen ia  
i podkreślen ia  je j m ocy w iążącej. Jak o  tak ie  uznaje  się w łaśnie 
ustaw y. Służą one p rzekazyw aniu  i realizacji w iary  w  jej ek lez ja l­
nym  kształcie, a dokładniej m ów iąc zw iązanych z w iarą  w iążą­
cych aspektów  życia chrześcijańskiego. D latego zaliczam y je do 
zdań w  sensie logicznym : stw ierdzają  one bow iem  w iarę  w yznaw a­
ną w  Kościele oraz w ynikające  z n iej pow inności. P rzypom nijm y, 
że pow innościow y ch a rak te r postulow anych przez ustaw ę kościel­
ną zachow ań nie w ynika  z fak tu  ich  ustaw ow ego określenia, lecz 
z fak tu , że zachow ania tak ie  sk łada ją  się na ek lez ja lny  kształt 
w iary  (podobnie jak  p raw d a  w ia ry  nie sta je  się n ią dlatego, że 
jako tak a  została ogłoszona, lecz została ogłoszona dlatego, że nią 
jest).

D alecy jesteśm y od tw ierdzen ia , jakoby każda u staw a kościelna, 
każda norm a kanoniczna stanow iła  w yraz w ia ry  chrześcijańskiej. 
Łatw o przecież w skazać na  norm y czysto form alne, na  norm y czę­
sto  zm ieniane czy też tak ie , k tó rych  sensu z p u n k tu  w idzenia w ia ­
ry  trudno  się dopatrzeć. Co m a w spólnego z w iarą  przepis o spo­
sobie doręczania w ezw ań sądow ych?

Istotnie, bliskość norm  kanonicznych do w ia ry  jest różna. N ie­
k tó re  z n ich  pokryw ają  się w prost z w iarą , po p rostu  przy tacza­
ją  p raw d y  w iary. M ówim y o nich, że są to  norm y praw a Bożego. 
K szta łtu  norm y kanonicznej nab ie ra ją  oczywiście przez prom ulga- 
cję ze s trony  praw odaw cy kościelnego. Ale ich treść została o d ­
czytana z O bjaw ienia  22. Ich osadzenie w  O bjaw ieniu  w idzi się ta k  
głęboko, że określa się je ■— now otestam entow e pozytyw ne praw o 
Boże — jako p raw o ustanow ione przez Jezusa C h ry s tu sa 23. N ie 
podejm ując tu ta j całej złożonej p rob lem atyk i pozytyw nego praw a 
Bożego 24 zaznaczmy, że p raw n y  ch arak te r jak iejś .sytuacji społecz­

22 T.zw. św iecka kanonistyka w łoska, dla której prawo Boże w  sy ­
stem ie praw a kanonicznego stanow iło pew ną trudność praw noteoretycz- 
ną, odróżnia m iędzy ius ab Ecclesia propos itum  oraz ius ab Ecclesia  
constitutum.  W edług tej szkoły prawo Boże w iąże form alnie dlatego, 
że zostało przez praw odaw cę kościelnego ogłoszone. Zostaje ono ,.ka­
nonizow ane” — V. D e l  G i u d i c e ,  Canonizatio,  w: Scritti giuridici in  
onore di Santi Romano, Padova 1939, 6. Por. P. L o m b a r d i a ,  A por-  
taciones de Vincenzo Del Giudice al estudio sistematico del Derecho  
canonico, w: Escritos de Derecho Canonico, Pam plona 1973, I, 483.

23 Por. E. S z t a f r o w  s k i, dz. cyt. 27.
24 Szerzej na ten  tem at R. S o b a ń s k i ,  Kościół  —■ praw o  — zba­

wienie ,  K atow ice 1979, 170 ns; 253—265.
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nej nie zależy od je j u jęcia w  norm y, w ręcz odw rotnie, zazwyczaj 
w yprzedza on je j fo rm alne ujęcie. Nie chodzi więc o to, czy C h ry ­
stus w  N ow ym  T estam encie w ystępu je  jako p raw odaw ca i  w  o p a r­
ciu o swój boski au to ry te t p rom ulgu je  norm y p raw ne  23, lecz o rze­
czyw istość' p raw ną  w yn ik łą  ze zbawczego działania Bożego. To 
działanie bow iem  postaw iło  człow ieka w  now ej sy tuacji wobec 
Boga i ludzi, sy tuacji w spólnotow ej charak te ryzu jące j się w y n i­
kającym i z tego działan ia  up raw nien iam i i obow iązkam i. O n ich  to 
pow iadam y, że są z ustanow ien ia  Bożego. Po p rostu  w  nich w iara  
zostaje w yrażona w  katego riach  p raw  i obowiązków. M etody p ra ­
w ne ■— tak ie  jak  język zaczerpnięty  z odnośniej k u ltu ry  p raw nej, 
kodyfikacje  •— są w  ty m  w yp ad k u  środkam i do w yrażen ia  prawd, 
dotyczących zbaw czej sy tu ac ji człowieka, a poznanych z O bjaw ie­
nia Bożego. U żyw ając no m en k la tu ry  praw niczej nazyw am y te w ią ­
żące człow ieka p raw d y  p raw em  Bożym.

Praw o Boże tw orzy  oczywiście tyliko m ałą  •— ale isto tną i pod ­
staw ow ą •—• część p raw a kościelnego 26. W iększość no rm  w ydał p ra ­
w odaw ca kościelny k ie ru jąc  się w łasnym  rozeznaniem  i odnoś­
nie w łaśn ie  do n ich  nasuw a się py tan ie  o ich  pow iązanie z w iarą. 
P y tan ie  to nastręcza się szczególnie natarczyw ie w  odniesien iu  do 
norm  n ieraz  bardzo drobiazgow ych, a zarazem  n a jb ard z ie j dokucz­
liwych.

Dla w yjaśn ien ia  powiąsiania norm  kanonicznych z w iarą  spó jrz­
m y na sposób p rzepow iadania  p raw d w ia ry  przez Kościół. B y n a j­
m niej nie ogranicza się ono do proklam ow ania p raw d uznanych  
za objaw ione, lecz podaje się je w  ram ach  odpow iedniego, p rz y ­
stępnego ap a ra tu  pojęciowego, w  sposób zrozum iały i m ożliw ie zak ­
tualizow any, dostosow any do sy tuacji w iernych , ta k  by  przysw o­
jone przez n ich  znalazły  oddźw ięk w  życiu. Tem u służą nauk i te ­
ologiczne, w śród nich n au k i o środkach  p rzekazu  w iary  — jak  ho­
m ile tyka  czy katechetyka, a także  osiągnięcia innych  nauk  czy 
k u l tu r y 27. Tw orzy się system y dogm atyk i czy e ty k i ch rześcijań ­
skiej, w  k tó rych  w ykłada  się w iarę, uw zględniając ak tualny , h i­
storyczny kon tek st ku ltu row y. J e s t  to zawsze ta  sam a w iara  chrze­
ścijańska. W w ielotom ow ym  podręczniku nie zaw iera się jej w ię ­
cej niż w  zw ięzłym  sym bolu, podaje  się na tom iast w ięcej in fo r­
m acji i w niosków  przydatnych  dla przysw ojenia w iary  i w p ro w a­
dzenia jej w  sy tu ac ję  życiową w iernych.

25 W. B ö c k e n f ö r d e ,  Das R ech tsverständnis  der neueren K ano-  
nistik  und  die K r i t ik  R udolph  Soms. Eine ante-kanonistische Studie  
zu m  V erständnis  von  K irche und K irchenrecht,  M ünster 1963, 213.

28 Dodajm y, że granica m iędzy praw em  Bożym  a praw em  kościel­
nym  nie zaw sze jest dość ostra. Zachodzą tu trudności analogiczne do 
tych, jakie w iążą się z k lasyfikacją  teologiczną w ypow iedzi doktry­
nalnych.

27 Por. GS 58.
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Podobnie jak  p raw d w iary  nie głosi się jedynie przez podaw a­
nie defin icji dogm atycznych, ta k  też życia społecznego Kościoła 
nie zam yka się w yłącznie w ram ach  p raw a Bożego. Podobnie jak 
inne p raw dy  w iary  w prow adza się praw o Boże w  życie Kościoła 
w otoczce h istorycznie rozbudow anego system u praw nego. Cały 
ten  system , w szystkie sk ładające się n a ń  przep isy  służą k o n k re ­
tyzacji p raw a Bożego, jego w pisan iu  w  życiowe realia. W iara w  
C hrystusa  działającego w K ościele przez sw ojego D ucha i w  to ­
czący się we w spólnocie przepływ  łaski (a w ięc w skuteczność 
sakram entów , należącą do zaisad p raw a Bożego) znalazła swój w y ­
raz i ak tualizację  w norm ach dotyczących ważnego i godziwego 
działan ia oraz — konsekw entn ie  — w  szeregu bardzo' n ieraz  szcze­
gółow ych przepisach dyscyplinarnych.

N iew ątp liw ie m ają  te  przepisy  różny ciężar gatunkow y. Aczkol­
w iek n iejednakow a jest ich bliskość do cen trum , jak ie  stanow i 
praw o Boże, to jednak  w szystkie pozostają z nim  połączone, m i­
mo że zw iązek ten  byw a często trudno  dostrzegalny. W ynika to 
z fak tu , że praw o Boże rea lizu je  sdę w śród zależności h isto rycz­
nych, na k tó re  sk ładają  się nie tylko okoliczności, w  jak ich  K o­
ściół spełnia sw oją m isję, lecz także rozw ój jego w łasnej św ia­
domości. A by już tego p roblem u w tym  m iejscu  szerzej n ie  rozw i­
jać 28 zw róćm y uw agę na zróżnicow any w pływ , jak i na form ow a­
n ie  się jego s tru k tu r  p raw nych  w yw ierała  średniow ieczna' w izja 
K ościoła pokryw ającego się z chrześcijańską Europą, Kościoła p o j­
m ow anego jako jedna z dw óch społeczności doskonałych czy też 
Kościoła zatroskanego przede w szystk im  o to, by  św iat dostrzegał 
w  nim  znak zbaw ienia urzeczyw istn ianego w  h istorii. D ziałalnoś­
ci p raw otw órczej Kościoła przyśw iecało zawsze jako cel budow a­
nie K rólestw a Bożego, n a tom iast k onkre tne  norm y oraz ich b li­
skość w ierze zależały od uśw iadom ionych zadań koniecznych dla 
owego budow ania.

Przesłanki prawa kościelnego

Zw róciliśm y już w yżej uw agę na racjonalny  m om ent zaw arty  
w  ustaw ie: jest ona sku tk iem  pew nego rozeznania sy tuacji u zy sk a­
nego przez czynniki odpow iedzialne za odnośną społeczność. C hce­
m y obecnie p rzy jrzeć się ow em u rozeznaniu, k tó re  sk łan ia  u s ta ­
w odaw cę kościelnego do w ydan ia  ustaw y.

W p rzy ję te j w  chrześcijańsk iej filozofii społecznej Tom aszowej 
defin icji u staw y  — w zbogacanej przez Suareza dzięki w yakcen­
tow aniu  aspektów  w olityw nych  — w ęzłow ą rolę odgryw a tzw . do­
bro wspólne. Ze w zględu na n ie  w ydaje  się ustaw ę i jego rozpo­

28 Por. na ten tem at m oje w yw ody w: Kościół  — praw o  — zbawienie,  
1 6 6 — 181 .
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znanie w pływ a na treść norm  praw nych. T rzeba tu  przypom nieć 
cen tra lne  m iejsce, jak ie  dobru  w spólnem u przypisuje się w chrze­
ścijańsk iej nauce o społeczności. Uważa się, że w  dobru  w spólnym  
spoczyw a przyczyna k o n sty tuu jąca  życie społeczne. Dążenie do do­
b ra  w spólnego u rucham ia  system  stosunków  spo łeczn y ch 29. Bez 
dobra wspólnego nie is tn ia łaby  społeczność, lecz ty lko zbiorow isko 
ludzi. Społeczność uśw iadam ia sobie n a tu rę  i treść dobra w spól­
nego, w idzi jego korelację  z dobrem  indyw idualnym  i dostrzega je ­
go ob liga to ry jny  charak te r: w spółdziałanie dla realizacji n ad rzęd ­
nej, w spólnej w artości uznaje się za w aru n ek  rozw oju osobowego 
jednostek. Ten dynam iczny aspekt dobra w spólnego s taw ia  w za­
sięgu re flek sji członków społeczności nie ty lko obiektyw ną treść 
dobra wspólnego, ale także op tym alny  w odnośnych w arunkach  
sposób jego realizacji, co należy ze w zględu na dobro w spólne 
czynić w określonych w arunkach  historycznych: Odpowiedź na to 
py tan ie  prow adzi do norm y w ykonaw czej dobra wspólnego. W y­
prow adza się ją  więc z analizy  dobra w spólnego oraz historycznych 
w arunków  jego realizacji.

W kolejnym  etap ie w yw odów  w ykazuje  się, że odpow iedzi te j 
podejm uje się — i konsekw entn ie  usta la  norm ę w ykonaw czą dobra 
wspólnego — w ładza społeczności. U zasadnia się to tym , że w łaśnie 
ona zdolna jest objąć rzeczyw istość społeczną w  pełnym  w ym iarze 
i postaw ić jednolitą  diagnozę prow adzącą do w niosków  obligato­
ry jn y ch  30.

O dniesienie (do n iedaw na dość oczyw iste w  lite ra tu rze  kano- 
n istycznej) Tom aszow ej defin icji także do ustaw  kościelnych p ro ­
w adzi — stosow nie do w ynikających  z n ie j m echanizm ów  p raw o­
tw órczych •— do tw ierdzenia , że ustaw ę kościelną w yprow adza się 
z analizy  dobra w spólnego Kościoła i h istorycznych  w arunków  je ­
go realizacji. Rodzi to p y tan ie  o dobro w spólne Kościoła. Z agad­
nienie to doznało w  osta tn ich  la tach  n iew ątp liw ie znacznego te ­
ologicznego pogłębienia. A utorzy p róbu jący  naśw ietlić  życie spo­
łeczne Kościoła w  kategoriach  dobra w spólnego u jm u ją  to dobro  
jako w spólny udział w  człow ieczeństw ie C h ry s tu sa 31. R efleksja

29 J. K o n d z i e 1 a, N o rm a tyw n y  charakter  „bonum com m une”, Śl. 
Studia hist.-teol. 2 (19:69) 59 ns.

30 Nie w yklucza się jednak zdolności innych członków  społeczności do 
poznaw ania historycznych w ym ogów  dobra w spólnego oraz ich prawa  
do przedkładania społeczności w łasnych  diagnoz. Stąd znaczenie róż­
nych grem iów  doradczych. Przedłożenia takie m ają charakter propozy­
cji. A by m ogły nabrać charakteru norm atyw nego, m uszą przejść przez 
przew idziane w  społeczności procesy legislacyjne, mogą też doprowa­
dzić do praw om ocnego zwyczaju.

31 J. K r u c i n a, Dobro wspólne. Teoria i je j  zastosowanie,  Wro­
cław  1972, 357. Por. także J. M a j k a ,  Osoba i dobro w spólne  Kościo­
ła, w: K ościół i prawo II: Osoba ludzka a struktury kościelne, Lublin  
1982, 21—52.
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nad  czynnikam i sp raw iającym i ten  w spółudział prow adzi do roli 
słow a i sak ram en tu  jako  elem entów  dobra  wspólnego Kościoła, 
rozpatryw anych  zresztą w  pow iązaniu  z ininymi z jaw iskam i ży ­
cia chrześcijańskiego. Dalszy, konsekw entny  etap  rozw ażań za jm u­
je się h istorycznym i w aru n k am i m isji Kościoła, poznaw anym i 
w szystkim i dostępnym i m etodam i, ich pasto ra lną  oceną i ■— osta­
tecznie ■—■ ustalen iem  norm  działania 32.

Taka, odniesiona do Kościoła, eksp likacja  procesów  p raw o tw ó r­
czych m a sw oją w artość dla usta len ia  (i — konsekw entn ie  — in ­
te rp re tac ji) s tra te g ii pasto ra lnej, w ym agającej w  określonych sy ­
tuacjach  w ykorzystan ia  osiągnięć nauk  ̂ społecznych. Jako  jednak  
w yjaśn ien ie  procesów  p raw nych  w yw ód pow yższy w ydaje  się b a r ­
dzo pow ierzchow ny, praktycytstyczny. M am y tu  bow iem  do czymie- 
n ien ia  z filozoficzną in te rp re tac ją  p raw a kościelnego. Je s t to z ro ­
zum iałe, gdyż p rzy jm u jąc  jako p u n k t w yjściow y filozoficzną d efi­
nicję u staw y  m ożem y dojść jedyn ie  do filozoficznego n aśw ie tle ­
nia p raw a kościelnego. W ęzłową ro lę odgryw a tu  pojęcie dobra 
w spólnego: ze w zględu na nie w ydaje  się u staw ę i ono — w  jego 
historycznym  kontekście — stanow i przedm iot rozeznania (oraz 
woli) praw odaw cy.

N asuw a się jednak  py tan ie , czy idea dobra w spólnego is to t­
nie odgryw a ta k  w ęzłow ą rolę w  kościelnym  procesie p raw o tw ó r­
czym. Czy m otyw y sk łan iające przełożonego kościelnego do w y ­
dania  u staw y  syn te tyzu ją  się w  kategorii dobra w spólnego? Czy 
tak a  syn te tyzacja  jest konieczna oraz — co w ięcej ■— czy jest w  
ogóle m ożliw a? Czy rozeznanie w yprzedzające i uzasadniające w y ­
dan ie  u staw y  kościelnej da się w tłoczyć w  jedno pojęcie dobra 
w spólnego? P rzy  tym  — dodajm y ■— pojęcie w cale nie jednozna­
czne, przy jm ow ane w  różnych znaczeniach i w ciąż jeszcze przez 
au to rów  dyskutow ane 33.

W szystkie te  w ątpliw ości prow adzą do w niosku o słabej p rzy ­
datności w spom nianej defin ic ji na  te ren ie  kościelnym , w szcze­
gólności zaś n ie  w y jaśn ia  nam  ono, jak im  rozeznaniem  k ie ru je  
się p raw odaw ca kościelny w ydając  ustaw ę. Do zagadnienia trzeba 
więc podejść w  in n y  sposób.

Chcąc w skazać na  rozeznanie, w  oparciu o k tó re  p raw odaw ca 
kościelny w ydaje  ustaw ę, m usim y raz jeszcze zwrócić uw agę na 
jego m iejsce i zadania w  Kościele. U praw nien ia  praw odaw cze bo­
w iem  nie są samoistnie, oderw ane od innych  p raw  i obow iązków  
praw odaw cy. Je s t o;n bow iem  zarazem  przełożonym , nauczycielem , 
pasterzem  •— w ładza skupiona w  jego osobie jest jędrna, a w szel­
k ie  jej podziały służą lepszem u poznaniu  i w ydobyciu jej treści

32 R. S o b a ń s k i ,  P raw o  i duszpasters tw o,  W iad. Diec. 42 (1974) 
17—27.

38 J. M a j k a ,  Filozofia społeczna,  W arszawa 1982, 143—154.
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czy też spraw niejszem u jej funkcjonow aniu . On ■— jak  to p rzy ­
pom nieliśm y w yżej •— k o n ty n u u je  i w yraża jednoczące działanie 
C hrystusa.

To zadanie określa też św iadom ość przełożonego i p raw odaw cy 
kościelnego. Cała jego działalność pozostaje w  służbie w iary. W ia­
ra  też tw orzy  p rzedm iot jego rozeznania i to  „bezpośrednio” , a nie 
dopiero przetłum aczona w  kategorię  dob ra  wspólnego-.

S tanow i ona najp ie rw  k ry te riu m  epistem ologiczne. W iedzę ko­
nieczną dla podjęcia działalności ustaw odaw ca kościelny zdobyw a 
spojrzeniem  w iary  ■— i n ie może być inaczej, jeśli zw ażym y na 
jego m iejsce i rolę w  Kościele. O bejm uje w  ten  sposób treści 
będące przedm iotem  w iary . W szczególności wchodzi w  zakres je ­
go zain teresow ań ta jem nica  Kościoła 34.

Trzeba tu  zauw ażyć, że p raw odaw ca kościelny nie jest „ techn i­
kiem  życia społecznego” . Do podkreślen ia  tego tw ierdzenia  sk ła­
n ia ją  nas poglądy w yrażone przez n iek tó rych  kanonistów  d y sk u tu ­
jących nad  stosunkiem  p raw a kanonicznego (a raczej kanonistyki) 
do teologii. W edług nich  praw o kanoniczne różni się' od teologii 
cecham i im strum entalności i konkretności. Opinię tę  zwięźle i re ­
p rezen ta tyw n ie  p rzedstaw ia T. I. J im enez U rresti: „K anonista
o trzym uje i p rzy jm uje  dane teologiczne jako postulaty , pochodzą­
ce zresztą z dziedziny n auk i przew yższającej jego w łasną naukę ... 
Teologia bada dane objaw ione, celem  jej jest sform ułow anie p ra ­
w dy objaw ionej, stojąc w ięc na  stanow isku  adekw atności do tej 
p raw dy, określa ją  w edług  k ry te rió w  dok trynalnych . N atom iast 
p raw o kanoniczne, p rzy jm ując  dane teologiczne z p u n k tu  w idze­
n ia  podstaw ow ej s tru k tu ry  społecznej Kościoła, n ad a je  im  w  sw ych 
ustaw ach  ch a rak te r  konkre tny , celem jego jest dobro w spólne 
Kościoła. W zakresie tego co in stru m en ta ln e  i rea lne  łączy praw o 
kanoniczne sw oje społeczne środki działania (praw a) ze sw ym  ce­

34 Takie zadanie podkreślał bardzo mocno P a w e ł  VI w  szeregu  
przem ów ień w ygłoszonych do praktyków  i teoretyków  prawa kościelne­
go. Zestaw  niektórych z nich znajdujem y w: Posoborowe P ra w o d a w ­
s tw o  Kościelne,  VII, 3, W aszawa 1977, 79—1:44. Np. w  przem ów ieniu  
do uczestników  II M iędzynarodow ego K ongresu Praw a Kanonicznego  
papież stw ierdza m. in.: „Nei vari aspetti in  cui si articolano la  per­
sona e 1’ordinam ento nella  Chiesa, e presente 1’azione segreta e pur 
esteriorm ente m anifesta dello Spirito: e questa azione deve costituire  
l’oggetto della vostra riflessione ... a lia cristologia e- a ll’ecclesiologia del 
Concilio devono seguire uno studio nuovo e un culto rinnovato dello 
Spirito Santo, com e com plem ento indispensabile dell’insegnam ento del 
Concilio. Voremmo invitare anche i C anonisti a partecipare a questo 
sforzo ... La vostra prim a preoccupaaiione eo n  sara dumque quella di 
stabilire un ordine giuridico puram ente esem peato sul diritto civ ile, ma 
di approfondire 1’opera dello Spirito chce deve esprim ersi anche nel 
Diritto della Chiesa (PPK, VII, 3, 139 ns).
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lem  i zaleca społeczne postępow anie w edług k ry te rió w  p rak ty cz­
nych, tak  że „p raw da kanon iczna” polega na skuteczności” 35.

P om ijając  już m ało  — jak  to w yżej próbow aliśm y uzasadnić — 
użyteczną kategorię  dobra w spólnego, tru d n o  pogodzić się z tak  
in stru m en ta ln y m  trak to w an iem  p raw a kościelnego. K ojarzy  się ono 
z przebrzm iałym i już, narzędnym i koncepcjam i dyscyplin  zalicza­
nych  do tzw. teologii p rak tycznej, kiedy to np. teologię p asto ra l­
ną uw ażano za naukę o technice cluszpasterzowamia, a hom iletyka 
zajm ow ała się sztuką w ym ow y k o śc ie ln e j36. Źródło nieporozum ie­
n ia  tkw i chyba w  w adliw ym  rozdziale na teorię i p rak tykę , dok ­
try n ę  w ia ry  i dyscyplinę w iary , credenda i agenda. Tym czasem  
w iara  nie jest ty lko dok tryną , n igdy  nie pozostaje zaw’a rta  ty lko 
w księgach, lecz m a  zawsze „p rak tyczną” , egzystencjalną postać. 
Twoirzy ona żywą, płodną tradyc ję  chrześcijańską, przeżyw aną przez 
ko lejne pokolenia nie abstrakcy jn ie  ani teoretycznie tylko, ale 
zawsze jako odpowiedź na  w ezw anie do daw ania  św iad ec tw a37. 
D latego też nie m ożna przyznaw ać p raw u  cechy konkretności tak , 
jak b y  pozbaw iona je j była w iara . Je s t ona z isto ty  sw ojej „kon­
k re tn a ” i k o n k re tn y  jest też każdy jej przekaz, dokonyw any przez 
proroków , apostołów, nauczycieli, praw odaw ców  — przez cały K o­
ściół. P odaje  się ją  nie ponad głow am i, lecz w  historyczne, ży­
ciowe sy tuacje  ludzkie. Chodzi o to, by została słyszana, p rzy ję ta  
i stosow ana. Jeśli już m ówić o charak terze  in strum en ta lnym , to 
dotyczy on całej teologii, w ięcej •— w szystkiej działalności K oś­
cioła. Ideą narzędzia tłum aczy  konsty tucja  L u m en  gentium  — w 
naw iązaniu  do ta jem nicy  W cielenia — cały organizm  społeczny 
Kościoła 38. W ty m  sensie narzędny  ch a rak te r m a już Pism o Św ię­
te 39, nauczanie kościelne łącznie z defin iow aniem  p raw d  w iary, 
litu rg ia  i całe życie chrześcijańskie. P rzyp isu jąc  więc działalności 
p raw otw órczej cechy in strum entalności i konkretności nie możem y 
uznać ich za w yodrębniające ją spośród innych form  aktyw ności 
kościelnej, lecz m usim y dostrzegać w  nich znam iona osadzające 
p raw odaw stw o w  sam ym  jej sednie, tzn. w  przekazie w iary.

Z rozeznania w iary  w yw odzi się w ięc ustaw a kościelna. Z n a j­
duje  to w yraz  w  pracach  tych  kanonistów , k tó rzy  przy jm ując  t r a ­
dycyjne jej określenie jako ordinatio  dodają przydaw kę nie ra- 
tionis, lecz f id e i40. Nie kw estionu ją  oni oczywiście znaczenia ro ­

35 Prawo kanoniczne i teologia, C oncilium  1966/7, Poznań—W arszawa  
1969, 457 ns.

36 H. S c h u s t e r ,  Die Geschichte der Pastoraltheologie,  w: H and­
buch der Pastoraltheologie, I, Freiburg—B asel—W ien2 1970, 42—90.

37 D. W i e d e r k e h r ,  Die K irche als Ort v ie lgesta lt iger  christlicher  
Existenz,  w: M ysterium  salutis, IV, 2, 338—390.

38 N. 8.
39 Por. konstytucja Dei v e rb u m  7.
40 E. C o r e c c o, „Ordinaio rationis” oder „ordinatio f ide i”? A n m er-
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zum u. Z asada fides ąuaerens in te llec tum  pozostaje i tu ta j zacho­
w ana, chodzi przecież w łaśnie o poznanie w iary , będące ak tem  ■—• 
oświeconego w iarą  — rozum u ludzkiego 41. D latego w łaśn ie  trzeba  
rozum ieć ustaw ę kościelną jako ordinatio  42 -fidei. T ylko w tedy  
znajdu je  w ytłum aczenie  fak t, że fundam en ta lnym  i isto tnym  sk ład ­
nikiem  praw a kościelnego jest p raw o Boże, k tó re  przecież m ożna 
poznać jedynie w iarą.

Zaangażow anie w iary  nie kończy się oczywiście na  rozpozna­
n iu  p raw a Bożego — ta k  jakby  następne etapy  procesu p raw o tw ó r­
czego by ły  k ierow ane w yłącznie rozum em . Jako  w yraz i h is to ry ­
czna in k arn ac ja  p raw a Bożego nie w yn ika ją  one z ludzkiej p rze­
m yślności, lecz są opera tyw ną ap likacją  w iary . W przeciw nym  w y ­
padku doszłoby do rozbicia życia kościelnego na płaszczyznę w iary  
i płaszczyznę rozum u. Tym czasem  w  Kościele is tn ie je  jedność sfer 
poznaw czej i p rak tycznej, podstaw ow ych zasad praw a Bożego i 
ak tualizu jących  je norm  w ydanych  przez p raw o d aw cę43.

Specyfika ustawodawstwa kościelnego

P y tan ie  o specyfikę ustaw odaw stw a kościelnego dom aga się po­
dw ójnej odpowiedzi: 1) czym w yróżnia się praw odaw stw o' kościel­
ne (pojm ow ane — jak  to próbow aliśm y uzasadnić ■— jako jedna 
z form  przepow iadania) w śród działań, k tó rym i Kościół p rzepow ia­
da w iarę, 2) czym różni się praw odaw stw o w  Kościele od każdego 
innego.

Odlpowiedź <na p ierw sze py tan ie  jest proista: tw orzy  praiwo. Albo 
dokładniej: p rzedk łada w iarę  w  szacie p raw nej. Dla p raw n ika  
isto tne znaczenie posiada fak t, że dar w iary  —• udzielanie się Boga 
w  praw dzie  i m iłości ■— stw arza d la człow ieka nową, w iążącą go 
sy tuację  spo łeczn ą44. Ten w ynikający  ze zbawczego działan ia B o­
żego społeczny i w iążący ch arak te r sytuacji, w jak ie j znalazł się 
człowiek, k tó ry  dośw iadczył już dobroci Bożej i „przybrania  za 
sy n a” (Rz 8, 15), zoistaje na jlep ie j w yrażony w łaśnie w  zdaniach 
praw nych.

Dla jasności godzi się zauw ażyć, że w spom niana w iążąca sy tu ­
acja społeczna m a ch arak te r p raw n y  już zanim  zostaje jako p ra ­
w na u ję ta  -i określona. Je j im m anen tny  p raw n y  ch a rak te r w ynika 
z tego, że jest ona w łaśnie 1) społeczna, 2) w iążąca. U znajem y

kungen zur Definition des kanonischen Gesetzes, Intern, kath. Z eit­
schrift 6 (1977) 481—495; R. S o b a ń s k i ,  U staw a  kościelna  — ordina­
tio rationis c zv  ordinatio fidei?, Coll. theol. 48 (1978) f. 1, 27—35.

41 Por. DS 3016.
42 „Rationis est ordinäre” — S u m m a theol. I —II, q. 90, a. 1.
43 E. C o r e c c o, „Ordinatio rationis” oder „ordinatio f idei”?, 495, 

tenże, Theoloaie des Kirchenrechts,  107.
44 Szerzej: R. S o b a ń s k i ,  Kościół  — praw o  — zbawienie ,  84—119.
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ją  jako p raw n ą  nie przez zestaw ienie z jakąkolw iek  defin icją p ra ­
w a, lecz z pow odu przednaukow ego prześw iadczenia ogółu ludzi, 
ko jarzących  praw o ze stosunkam i m iędzyosobow ym i o w iążącym  
c h a ra k te rz e 45. Jak o  prawną_ określa  taką  sy tuację  ty lko  ten , kto 
jest uw rażliw iony  na  jej p raw n e  aspek ty  46 i dysponuje odpow ied­
nim  ap ara tem  pojęciow ym . D latego praw o kościelne — fenom en 
p raw n y  Kościoła — istn ia łoby  naw et w tedy, gdyby n ie  był u ję ty  
w  żadną norm ę p raw a  pozy ty w n eg o 47.

Zadanie Kościoła polega jednak  na tym , aby  on daw ał św ia­
dectw o owej now ej sy tuacji zbaw czej, w  jak iej znalazł się czło­
wiek. Ma on pokazyw ać i w yrażać tę sy tuację  w e w szystkich jej 
w ym iarach  i z w szystk im i konsekw encjam i. Także to, że re lacji 
do Boga n ie  da rozłączyć się od re lac ji do bliźniego i że stoi za 
nim i zobow iązujące człow ieka wezwTanie Boże.

Na tych  w iążących, społecznych treściach w iary  koncen tru je  się 
w łaśnie kościelna- działalność praw otw órcza. Chcąc je przekazy­
w ać poszukuje bow iem  Kościół języka najodpow iedniejszego dla 
ich w yrażenia. Z na jdu je  go w  k u ltu rze  p raw nej. W m yśl bow iem  
praw ideł ew angelizacji, w edle k tó rych  Kościół w yraża „Nowinę 
C hrystusow ą przy  pom ocy pojęć i języków  różnych ludów ” (GS 
44), sięga on do tych  osiągnięć ludzkich, p rzy  k tó rych  pomocy za­
szczepia się obow iązujące zasady życia społecznego. W ykorzystu je 
na uży tek  w ia ry  m etody  prawTne, szczególnie zaś m etody p raw o ­
daw stw a. W łaśnie nim i praw odaw stw o kościelne w yróżnia się 
w śród innych  form  przekazu w ia ry  i — pozostając form ą p rzek a­
zu w iary  —• spokrew nią się z praw nikam i.

Nie społeczny ch a rak te r  Kościoła, n ie  cechy, dzięki k tórym  
w ydaje  się on podobny do państw a (co tak  mocno podkreślano 
w  teologii od czasów R eform acji), lecz dążność do przekazyw ania 
w iary  w  sposób m ożliw ie dostępny  dla adresatów  i dostosow any 
do ich m entalności każe m u  sięgać po zdobycze nauk  społecznych 
i osiągnięcia k u ltu r  p raw nych. Bezsprzecznie m ógłby Kościół obejść 
się bez m etod i pojęć w ypracow anych  w śród praw ników . Dowodzi 
tego h isto ria  Kościoła p ierw otnego, mocno zdystansow anego w o­
bec k u ltu r  zastanych. Rychło jednak  Kościół dostrzegł, że m ogą 
one stać się czynnikiem  nośnym  przepow iadania  i nauczył się w y ­
rażać sw oją świadom ość p raw ną w  form ach i pojęciacch p rzy ję ­
tych  i p rak tykow anych  w śród ludzi, k tó rym  głosił w iarę. Do­
tyczyło to także form  i pojęć praw nych, w ykorzystyw anych  dla

45 R. S o b a ń s k i ,  De iure in Ecclesia anim adversiones praeviae,  
Coli. theol. 53 (1983) f. spec.,

48 D latego np. m ałżonkow ie często nie odczuw ają praw nego charakte­
ru sw ojego związku.

47 F. C o c c o p a l m e r i o ,  Diritto ecclesiale e norm a canonica. A p -  
punti  per  una riflessione su distinzione e rapporti tra  le due recilta, 
La Scuola catt. 110 (1982) 408.
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organizacji gm in  oraz dla u jęcia  w spólnotow ej i d iakon ijnej św ia­
domości społecznej. Przez nie Kościół s taw ał się obecny, w cielał 
w ia rę  i m iłość w  p rak ty k ę  społeczną, form ow ał chrześcijański sty l 
życia. C hrześcijanie w prow adzali w  św iat now e zasady stosunków  
m iędzyludzkich, a k sz ta łt p raw n y  Kościoła staw ał się coraz czytel­
niejszy.

K szta łt ten  rozw ijał się i w zbogacał w  ciągłym  kontakcie z ro z­
w ojem  społecznym . By tę więź unaocznić, w ystarczy  wspom nieć 
echo, jak im  odbiła się w praw ie  kościelnym  średniow ieczna recep ­
cja p raw a rzym skiego czy dziew iętnastow ieczna fala kodyfikacji. 
W ynika z tego, że przekazow i społecznych, w iążących treści w ia ­
ry  m ogą służyć różne form y w ypracow ane w  ku ltu rze  p raw nej, a 
zarazem  też, że żadna z tych  form  n ie  jest niezbędna czy n ieza­
stąpiona. Są one historycznie uzasadnione i m uszą poddać się w e­
ryfikacji.

P raw o kościelne zw iązało się moano z k u ltu rą  p raw ną  Europy. 
N ie trzeba  przypom inać w  tym  m iejscu  h istorycznych  rac ji tego 
pow iązania an i też problem ów , jakie ono s tw arza  w  dziele m isy j­
nym  Kościoła. Z auw ażm y ponadto, że współcześnie w cale nie jed ­
nom yślnie uznaje  się ustaw ę o abstrak cy jn y ch  norm ach (jaką 
jest kodeks) za n a jb ard z ie j odpow iednią form ę praw odaw stw a ko­
ścielnego. Nie chodzi nam  jednak  w  te j chw ili o rozw ażanie w szy­
stk ich  „za” i „p rzeciw ”, lecz o stw ierdzen ie  i naśw ietlen ie  fak tu  
posługiw ania się przez Kościół m etodam i praw odaw czym i analo ­
gicznym i do p rzy ję tych  w e w spółczesnych m u, rozw iniętych w spó l­
notach  politycznych.

Z aakcentow ane w yżej osadzenie p raw odaw stw a kościelnego w 
służbie w iary  decyduje o jego odm ienności od św ieckiej dzia ła l­
ności p raw otw órczej, mimo w szystkich  zew nętrznych, m etodologi­
cznych podobieństw . Isto ta  odm ienności sprow adza się do tego, że 
p raw odaw ca św iecki jest w  stan ie  osiągnąć zam ierzone cele przy 
pomocy środków  w yłącznie praw nych, p rzy  czym zadow ala się on 
powolnością ustaw ie, je j fo rm alnym  przestrzeganiem , k tó re  z re­
sztą p o tra fi w ym usić. Inaczej ustaw odaw ca kościelny. Sens jego 
ustaw y  nie zostaje spełn iony sam ą popraw nością, ponad to  n ie  jest 
on w  stan ie  w ym usić p rzestrzegan ia  praw a. D latego działalność 
praw odaw cza w  Kościele jest synchronizow ana z innym i form am i 
p rzekazu  w iary , p rzede w szystkim  z nauczaniem  kościelnym , z 
k tó rym  ściśle się zespala. W iąże się to z bezpośrednim i m otyw am i 
pobudzającym i kościelne działanie ustaw odaw cze. P ragn ie  ono n ie ­
w ątp liw ie w pływ ać na k sz ta łt życia społecznego i to bardzo o k re ­
ślony, będący realizacją  w iary . Ta w łaśn ie  w ciela się w  życie 
w spólnoty  chrześcijańsk iej i znajdu je  w  n im  w yraz. Z ew nętrzne, 
p raw em  regu low ane p rze jaw y tego życia tw orzą organiczną ca­
łość z jego w ew nętrzną  treścią , w iarą  i m iłością, bez k tó rych  ono

3 — Prawo K anoniczne
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byłoby czcze, puste, fałszywe. Środki sto jące do dyspozycji p ra ­
w odaw cy i charak teryzu jące  jego działalność dotyczą w praw dzie 
w prost „zew nętrznych” , społecznych postaw  i działań, ale zm ierza­
ją  do ksz tałtow ania  i um acnian ia  nie fasadow ej, lecz praw dziw ej, 
o p a rte j o wewnętrzrme więzi w spólnoty. N ie chodizii tyliko o za­
bezpieczenie m ożliw ie bezkolizyjnej kom unikacji m iędzyosobowej, 
o optym alnie opera tyw ną i p ragm atyczną regu lację  życia społecz­
nego, naw et nie ty lko  o (mocno akcentow ane w  praw ie  w ydaw a­
nym  przez papieży średniow iecznych d la  ówczesnej christianitas) 
insp irow anie godziwego' życia czy o organizację korzystan ia  przez 
w iernych  ze środków  uśw ięcenia dostępnych w  Kościele, lecz w ła ­
śnie o budow anie w spólnoty  będącej znakiem  zbaw ienia. W niej 
w łaśnie trzeba  widzieć cel p raw a kanonicznego 48, co zresztą zosta­
ło dobitnie zaakcentow ane przez M agisterium  K ośc io ła49.

Takiej w spólnoty  n ie  m ożna wym usić, n ie  może jej też p raw o­
daw ca nakazać. Ją  o trzym uje się w darze i trzeba  ją podjąć. Ten 
w łaśnie fak t o rien tu je  w szystkie działania kościelne i przesądza 
o ich charak terze. M ają one doprow adzić człow ieka do przyjęcia 
daru  w iary  i okazania Bogu dobrow olnego posłuszeństw a w łącza­
jącego ludzi do w spólnoty. W odniesieniu do kościelnej dz ia ła l­
ności praw odaw czej oznacza to, że — z jednej s trony  — zm ierza 
ona do w yw ołania znacznie głębszego rezonansu niż praw o św iec­
kie, m ianow icie do dobrow olnej odpowiedzi w ia ry  znaczonej w y ­
rasta jącym i z n ie j czynam i i postaw ą społeczną, co jednak  zarazem  
im pliku je  — z drug ie j s trony  •— że osiąga ono swój sens w tedy, 
gdy zostaje przez ad resta ta  w olnym  aktem  woli zaakceptow ane. 
S tąd  tak ie  znaczenie akceptacji p raw a w Kościele, k tórego nie 
m ożna rozpatryw ać w kategoriach  praw no-teoretycznych , lecz ek le­
zja lnych  50. Za p raw odaw cą kościelnym  stoi au to ry te t w iary , ale 
dlatego też kategoriam i w iary  trzeba tłum aczyć jego działalność. 
N aw et najzdecydow aniej sform ułow ana u staw a pozostaje w istocie 
rzeczy w ezw aniem  sk ierow anym  do ludzkiego sum ienia. N akaz, za ­
kaz, zobowiązanie pod g rzechem ,1 sankcja  k a rn a  — w yraża ją  w agę 
spraw y, stw ierdzają  czasem naw et „być” albo „nie być” we w spól­
nocie, ale nie chodzi w  n ich  o sam ą popraw ność, lecz o oddźw ięk

48 A. R o u c o  V a r e l a ,  E. C o r e c c o ,  Sacram ento e diritto: an- 
tinomia nella Chiesa? Riflessioni per una teologia del dir it to  canoni-  
co, M ilano 1971, 59 ns. Zagadnienie celu  prawa kanonicznego rozw i­
nięto w: R. S o b a ń s k i ,  Kościół  — praw o  — zbaw ienie ,  211—249.

49 W szczególności w  przem ów ieniu P a w ł a  VI w ygłoszonym  17.9. 
1973 do uczestników  II M iędzynarodow ego K ongresu Praw a K anonicz­
nego — L’Osserv. Romano nr 213 z 17/18.9.1973.

50 O akceptacji ustaw y kościelnej L. d e  L u c a, L’accettazione po - 
polare della  lege canonica nel pensiero di Graziano e dei suoi in ter-  
preti,  Studia Gratiana 3 (1955) 193—276; H. M ü l l e r ,  R ezeption  und  
K onsens in der Kirche. Eine Anfrage an die Kanonistik ,  Österr. A rchiv  
f. K irchenrecht 27 (1976) 3—21.
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w w ierze i dobrej w o li51. P raw o kościelne n ie  może w yłam yw ać 
się spod praw idłow ości porządku zbaw ienia ustanow ionego przez 
Boga i d latego  nie pozbaw ia ono człowieka m ożliwości w łasnej 
decyzji tam  i w tedy, gdy Bóg ją pozostaw ia. D odajm y — co jest 
rów nie w ażne, że praw o nie zw alnia też od obow iązku tak ie j d e ­
cyzji. Podchodząc z w łaściw ego m u p u n k tu  w idzenia społecznych, 
w iążących aspektów  w iary , stosując w ypracow ane w śród p raw n i­
ków  m etody, praw odaw ca tkw i w  życiu w spólnoty  w iary  p e rm a­
nen tn ie  przekazyw anej i aktualizow anej, o fiarow anej i p rzy jm o­
w anej. W przekonan iu  chrześcijan  jest to jedyna tego rodzaju  
w spólnota — i dlatego jej p raw o n ie  jest pow ielaniem  p raw  in ­
nych  spoełczności and jej praw odaw ca naśladow cą św ieckich ko le­
gów.

W skazana w yżej odrębność p raw odaw stw a kościelnego nie m o­
że obejść się bez pew nego dopow iedzenia. W ym aga tego ochrona 
praw a kościelnego1 przed zarzutem  gorszej jakości p raw nej. Rzecz 
jasna, że teo re tycy  p raw a stojąc na  gruncie określonej teorii p ra ­
w a s tw arzają  sobie bazę i k ry te ria  dla oceny różnych system ów  
praw nych. M am y w tedy  do czynienia z oceną z p u n k tu  w idzenia 
p rzy ję tych  założeń, w cale przecież jednak  n ie  obow iązujących po­
wszechnie. Nie negując kom paratystycznych  w artości takiego sp o j­
rzen ia  m usim y jednak  stw ierdzić, że oceny — także ju rydycznej — 
jakiegoś p raw a m ożna popraw nie dokonać ty lko w  św ietle  św ia ­
domości społeczności, k tó rą  ono rządzi. Z astrzegając się przeciw  
ocenie w yprow adzonej z jak iejś teorii p raw a czy naw et z porów ­
nan ia  system ów  praw nych, chcem y jednak  zauważyć, że odrębność 
praw odaw stw a kościelnego n ie znaczy, jakoby ono było ty lko  p ra ­
w em  pozornym , by ustaw y kościelne — skoro są w ezw aniem  
skierow anym  do człowieka, apelu jącą do sum ienia regu łą  postępo­
w an ia — by ły  ustaw am i ty lko w erbaln ie , by p raw ne nazew nictw o 
nie m iało pokrycia  w  rzeczywistości. W łaśnie praw o 'kościelne nie 
jest ty lko fo rm alnym  system em  pojęć i regu ł praw nych, lecz s ta ­
nowi ak tualizację  i h istoryczną rozbudow ę fundam entalnego  u k ła ­
du praw nego, znajdującego  swój początek i źródło w  zbawczym  
działan iu  Bożym. Z ty m  podstaw ow ym  układem  — m ówiąc inaczej: 
z zasadniczym i w artościam i chrześcijańskim i w iąże się ściśle całe 
praw odaw stw o kościelne. To, co ono czerpie z k u ltu ry  praw nej, 
służy p rzekazyw aniu  autentyczniej rezczywiistościi. D latego to co 
praw odaw ca kościelny ogłasza za obow iązujące, obow iązuje n a p ra ­
w dę ■— nie a rb itra ln ie , lecz na zasadzie spoczyw ających u pod ­
staw  w artości w iary. Z tego to pow odu praw odaw stw o w  K oście­
le nie jest odizolow ane od nauczania, a praw odaw ca to zarazem  
w jednej osobie — jak  to już w spom nieliśm y —• nauczyciel w ia ­

51 F. X- U r r u t i a, De natura legis ecclesiasticae, Mon. eccl. 100 
(1975) 413.
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ry. W ystępuje on ■— jako przełożony kościelny — w  sposób n a j ­
bardziej uroczysty  i sw oisty zresztą nie w tedy, gdy p rom ulguje  
ustaw y, lecz gdy w ydaje  w iążące orzeczenia d o k try n a ln e 52.

Dlatego w  spojrzeniu  na praw o kościelne ry su ją  się n a  p ie rw ­
szym p lan ie  przede w szystk im  jego funkcje  in fo rm a c y jn e 33. Wo- 
lun tarystyczne  i pozytyw istyczne koncepcje p raw a sto ją na s ta ­
now isku, że ius non docet, ius iubet. Tym czasem  głębszy w gląd 
w  funkcje  p raw a — pośw iadczany dośw iadczeniem  sięgającym  aż 
do jego form  prym ityw nych  — u jaw nia jego znaczenie dla uk aza ­
nia w artości uznanych  w  odnośnej społeczności. Pow iązane z nim i, 
usiłu ją  one tak  kształtow ać aktyw ność społeczną, by protegow ać 
w artości pożądane. M ożna oczywiście zainteresow ać się p raw em  
jedynie jako narzędziem  k ierow ania  życiem  społecznym , a tym  
sam ym  panow ania, ale w tedy  tra k tu je  się je w yłącznie form alnie 
i odryw a od system u w artości, z którego praw o organicznie w y ­
rasta . Zapom ina się w tedy, że praw o pozytyw nie u ję te  to po p ro ­
stu  form a pewnego, scalonego uznanym i w artościam i, uk ładu  spo­
łecznego S4. P raw o sta je  się wówczas czysto form alną  s tru k tu rą . 
Dla praw odaw cy kościelnego tak a  postaw a jest n ie  do pom yśle­
nia, gdyż on nie może oderw ać się od w artości konsty tuu jących  
w spólnotę kościelną. Jego działalność służy ich  ak tualizacji i roz­
wojowi. S koncentrow any na nich w yprow adza n a  św iatło dzienne 
ich form ę praw ną, troszcząc się o to, by treść w  nich zaw arta  była 
możliw ie czytelna. Form a m a inform ow ać o treści i ksz ta łtu jąc  
świadom ość pobudzać i uk ierunkow yw ać aktyw ność. W łaśnie ad e ­
kw atność form y do treści, zdatność do stym ulow ania  życia społecz­
nego odpow iednio do jego fundam en ta lnych  w artości decyduje o

52 D latego trudno się zgodzić z poglądem  dom inującym  w  szkole 
kościelnego praw a publicznego, jakoby w ładzę w  znaczeniu prawnym  
stanow iła  tylko w ładza jurysdykcyjna, natom iast w ładza nauczania  
(i uśw ięcania) nie m iały charakteru prawnego, gdyż brak jej cech w ła ­
dzy społecznej, jako że zm ierza do uzyskania uznania ze strony pod­
danych — tak np. S. M. R a g a z z i n i, La potes tä  nellci Chiesa. Q u­
adro storico  — giuridico del dir itto  costituzionale canonico, Roma 1963, 
86. Szerzej na ten tem at: R. S o b a ń s k i ,  Kościół jako podm io t praw a,  
209 ns.

53 W idocznym  ich w yrazem  są liczne definicje legalne, zawarte w  
kolejnych kodeksach praw a kościelnego.

54 Co najw yraźniej uw idoczniają tzw. ustaw y konstytucyjne. Ich pro- 
m ulgacja nie jest zabiegiem  w yłączn ie technicznym , lecz w ynikiem  
pew nego procesu politycznego, w ydarzeń historycznych o dużym  zna­
czeniu polityczno-społecznym . K onstytucję Stanów  Zjednoczonych A.P. 
ogłoszono po osiągnięciu niepodległości, francuską po upadku m onar­
chii w  w yniku  rew olucji. W obydw u tych przypadkach, podobnie jak 
w  konstytucjach innych m ń stw  zyskujących niepodległość czy też zm ie­
niających sw ój ustrój polityczny, chodzi o nadanie form y praw nej osią­
gniętym  zdobyczom i o ich utrw alenie i zabezpieczenie. Treść ustaw y  
nie jest dowolna, lecz odpow iada osiągniętem u i istniejącem u stanow i 
rzeczy.
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jakości p raw a. To zadanie spełnia ono najlep iej, gdy prow adzi do 
działań  św iadom ych. Z rozum iała jest więc p ierw szoplanow a w  p ra ­
w ie kościelnym  rola funkcji in fo rm acy jnych  i kształtu jących  św ia­
domość. D ostrzeganie tych  funkcji zapew nia p raw u  kościelnem u 
trw a łe  m iejsce w  ku ltu rze  p raw nej. Ono nie ty lko korzysta z jej 
osiągnięć, lecz k sz ta łtu je  au ten tyczny  porządek praw ny: uśw iada­
m ia ludziom  ich pow inności społeczne i p racu je  n ad  ich w y p eł­
nianiem .

Są to oczywiście pow inności członków w spólnoty  chrześcijań­
skiej. D okładniejsze przew enty low anie tego stw ierdzenia p row a­
dzi nas już w prost do odkrycia ducha p raw a kościelnego.

Wiara i miłość duchem prawa kościelnego

Ducha p raw a kościelnego m usim y szukać w  ow ym  obiektyw nym  
porządku, k tó ry  przyobleka się w  szatę praw a pozytyw nego i w 
ten  sposób znajdu je  określoną, h istoryczną form ę. Z p u n k tu  w idze­
nia m isji Kościoła proces form alizacji jego p raw a jest •— jak  po­
w iedzieliśm y — jedną, z. form  przekazu w ia ry  i — tym  sam ym  —• 
budow ania w spólnoty. Powimnościowo-społeczne aspek ty  w iary  
chrześcijańsk iej tw orzą ob iek tyw ny  porządek, w  k tó ry  zostaje w łą ­
czony każdy człowiek p rzy jm ujący  w iarę. W łaśnie dlatego m ożem y 
w ogóle m ówić o p raw ie kościelnym . Ono istn ie je  nie na  sk u tek  
stosow ania w  K ościele m etod p raw nych  i w ydaw ania  przezeń 
ustaw , lecz te  m etody  stosu je  się i u staw y  w ydaje  dla pokazania 
i w ypełn ien ia  w yprzedzającego tę  działalność i ściśle związanego 
z isto tą K ościoła p raw a. G dyby nie to im m anen tne Kościołowi p ra ­
wo oraz w yn ikająca  bezpośrednio ze zbawczego działania Bożego 
s tru k tu ra  m iędzyosobowa, brakow ałoby  podstaw  do posługiw ania 
się przez Kościół m etodam i praw nym i. B yłyby one dla Kościoła 
narzędziem  bezużytecznym . Tym czasem  stosuje się je w  Kościele 
dla m ożliw ie najlepszego w ypełn ian ia  przez w iernych  ich rozpo­
znanych w  św ietle w iary  praw . Te w łaśnie tw orzą zręby praw a 
kościelnego i ich naśw ietlan ie  w prow adzi nas w głąb rzeczyw i­
stości, op isyw anej w yżej od s trony  zjaw iskow ej i funkcjonalnej.

P raw a  i obowiązki Kościoła — a w ;ęc w szystk ich  w iernych  — 
w iążą się ściśle z jego m isją: być znakiem  i narzędziem  zbaw ie­
nia, znakiem  zaofiarow anej ludziom , eschatologicznej, ale już tu  
na ziem i realizow anej w spólnoty  z Bogiem. Kościół m a urzeczy­
w istn iać sam  siebie, jako więź ludzi z Bogiem, m a być św iadkiem  
zbaw czej obecności B o g a . przez p raw dę i miłość. Tę służbę św ia­
dectw a w ykonu ją  w iern i zjednoczeni we w spólnotę i budu jący  ją. 
N ie jest to jakieś zadanie ty lko  form alne czy dodanie do w ielu  
innych. Ono obejm uje całą ich egzystencję, polega na realizow a­
n iu  tego w szystkiego, co ich łączy w e w spólnotę: m ają  głosić sw o­
ją sy tuację w spólnotow ą. Doznawszy i dośw iadczyw szy w spólnoty
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w inn i ją  urzeczyw istniać, a tym  sam ym  świadczyć o n ie j wobec 
św iata  i przekazyw ać d a ry  zbaw iennej jedności bosko-ludzkiej. 
Jako  w spólnota tych, k tó rzy  już doznali u spraw ied liw ien ia  i obda­
row ania  w  C hrystusie jest Kościół owocem zbaw ienia, zarazem  zaś 
proklam acją  zbaw ienia i realizu jąc się jako owoc zbaw ienia jest 
on tegoż zbaw ienia narzędziem . Pokazuje, że „obiecane odkup ie­
nie, którego oczekujem y, już się rozpoczęło w  C hrystusie, postępu­
je dalej w zesłaniu Ducha Św iętego i przez Niego trw a  w K oście­
le” (LG 48, 2).

F akt, że Kościół to już owoc zbaw ienia, a zarazem  jego n a ­
rzędzie, pozw ala- nam  zrozum ieć w łaściw y ch a rak te r p raw  i obo­
w iązków  chrześcijanina: doznany łaski zbaw ienia w inien on być 
dla innych  narzędziem  zbaw ienia. Zadanie to w ykonuje przede 
w szystk im  przez w iarę , nadzieję i miłość. One przede w szystkim  
stanow ią podstaw ow y obow iązek Kościoła i każdego chrześcija­
n ina. To, co się św iatu  ze s trony  Kościoła należy, polega w łaśnie 
na w ierze, nadziei i miłości. C hrześcijanin  w in ien  d rugiem u czło­
w iekow i w iarę, nadzieję i miłość. Nie w yznając w iary  nie p rze­
kazyw ałby  on tego, co dla przekazyw ania  o trzym ał i do czego 
b liźni w  stosunku  do niego jako już obdarow anego m ają praw o. 
Jeszcze w yraźniej ry su je  się ch a rak te r obow iązków  społecznych 
chrześcijanina na  p rzyk ładzie  mdłości, podstaw ow ym  praw ie  w spól­
noty  C hrystusow ej. Je j p rak ty k a  decyduje o egzystencji chrześci­
jańskiej. Bez m iłości nie m a spraw iedliw ego chrześcijanina.

W iara, nadzieja i miłość jako podstaw ow e społeczne pow inności 
chrześcijanina dowodzą jedności obow iązków  określanych jako 
re lig ijne  i jako praw ne. S fera  re lig ijna  i p raw na są w Kościele' 
nierozdzielne. W brew  trad y c ji p raw no-na tu ra listyczne j trzeba  po­
wiedzieć, że nie da się tu  oddzielić płaszczyzny spraw iedliw ości 
i miłości, tru d n o  też zgodzić się z w cale rozpow szechnioną g ra ­
dacją zobowiązań, ze spraw iedliw ości i z miłości. Je s t ona m ożliw a 
na płaszczyźnie p raw a na tu ry , natom iast tam , gdzie na serio t r a k ­
tu je  się Boże przykazanie m iłości, jego realizacja  s ta je  się niezby­
w alnym  w ym ogiem  spraw iedliw ości. Służąc jej codziennej p rak tyce 
p raw o kościelne sta je  się czynnikiem  przekazu  zbaw czych darów  
i budow ania w spólnoty bosko-ludzkiej.

W  ten  sposób dochodzim y do jąd ra  naszego zagadnienia. S p ra ­
w iedliw ość stanow i zasadę życia w szystk ich  organizm ów  społecz­
nych. Pow szechnie aprobu je  się p raw dę sform ułow aną ongiś przez 
U lp ia n a 56, a pow tórzoną później przez Tom asza z A k w in u 57, że

55 W praktyce postaw y takiej nie zajm uje żaden praw odawca, gdyż 
zaw sze chodzi o osiągnięcie zam ierzonych celów  społecznych, naw et 
w tedy, gdy zaprzecza się obiektyw nem u, przedpozytyw nem u porządkowi 
rzeczy.

56 „Iustitia est constans et perpetua voluntas ius suum  cuique tribu-
en s” — D. 1. 1. 10.
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spraw iedliw ość polega na  oddaw aniu  każdem u tego* _co m u  się 
należy. Nie inaczej rozum ie się też spraw iedliw ość w Kościele — 
bez zgody co do znaczenia słów n ie  m a porozum ienia. Rozbież­
ności zaczynają się dopiero przy u s ta la n iu ^ c o  należy się d ru g ie ­
mu. W tym  m iejscu  chrześcijaństw o odbiega od w szystkich  innych 
społeczności: owo suum  cuique  to miłość. Nie jako nadbudow a, 
jakby  coś nadobow iązkow ego, lecz jako pow inność społeczna. M i­
łość, w iara  p rzen ika praw o kościelne — przy czym zdanie to trzeba 
rozum ieć dosłownie. P rzenika, czyli jest w  nim  zaw arta , fo rm uje 
je od w ew nątrz , jest jego fundam en ta lną  i fo rm alną zasadą — je­
go duchem . Nie od zew nątrz  w pływ a on  na praw o kościelne, jakby  
unosząc się nad  nim , stym ulu jąc łagodne, pełne m iłosierdzia s to ­
sow anie p raw a — on przenika je od środka, form uje od podstaw  
i ożywia je.

Uwaga końcowa

W cielanie się ducha praw a kościelnego w  p rak tykę  praw ną, a 
naw et w  sam e dyspozycje n o rm atyw ne  napo tyka na tak ie  sam e 
trudności jak  przepow iadanie orędzia zbawczego i jego realizacja. 
Podobnie jednak  jak  n a tra fian e  przeszkody i b a rie ry  nie zw aln ia­
ją Kościoła od ew angelizacji, ani nie mogą spowodować upodob­
nienia się chrześcijaństw a do tego św iata, tak  też nie m ożna u le ­
gać pokusie łatw izny, zredukow ać spraw iedliw ości obow iązującej 
chrześcijan do spraw iedliw ości tego św iata  i jego regułom  poddać 
praw o kościelne. A dzieje się tak  zawsze w tedy, gdy u legając 
m yśleniu  m odelow anem u w edług w zorów  społeczności n a tu ra ln y ch  
przenosi się w iarę  i m iłość w  re jo n y  pozakanoniczne. Je s t to ró w ­
noznaczne z w yegzorcyzm ow aniem  z praw a kościelnego jego du ­
cha.

De spiritu et functione iuris ecclesialis

Praelectio die 9 aprilis 1983 Berolinae habita. Versio originalis in 
A rchiv für katholisches K irchenrecht publicatur.

57 „Proprius actus iu stitiae n ih il alind est quam reddere unicuique 
quod suum  est” — Smrmrta Theol. II .— II, q. 518, a. lil.


